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Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t: „Nauka Katolicka“ i z dodatkiem 
kumorystyczno-Batyrycznym p. t. „Zwierciadło.“ Przed- 
kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „Wia= 
zus Polski“ zapisany jest w cenniku pocztowym pod li- 
terą T. nr. 117. — Wksięgarni w Bochum 1 mr. 25 f, 
& m odnoszeniem do domu 1 mr, 75 fen. 


Nr. 154, 


ALES a MPTE NE M 


MÓDL SIĘ | PRACUJ! 


Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol- 
ski nio się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłació i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się. 


Bochum, czwartek, 29 grudnia 1898. 


Redakcya, Drukarnia i Księgarnia znajduje się przy Maltheserstrasse 17a na dole. — Adres: Wiarus Polski, Bochum. 


Rok 8; 


Rodzice polscy! Uczełe dzieci swe 
maówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
fest Polakiem, kto potomstwu swemu 
amiomczyć się pozwoli! 


Zaproszenie do przedpłaty. 


Rok się kończy, czas więc odnowić przed- 


płatę na 
pierwszy kwartał roku 1899, 


"czyli na styczeń, luty i marzec. 


„Wiarus Polski 


_ wychodził będzie pod tymi, co dotąd, warun- 
_ tami, a więc 
_ miesiące 


przedpłata wynosi na całe trzy 


tylko l markę 5O fen. 
a z odnoszeniem do domu 25 fen. więcej. 
Trzy dodatki : 
„Naukę Katolicka“, 
tygodniowy dodatek religijny, 

— „Głos górników i hutników,“ 
pismo zajmujące się sprawami robotniczemi i 
„Zwiereiadło*, 

w którem drukujemy różne piękne wiersze itd. 
otrzymuje każdy abonent „Wiarusa Polskiego“ 
zupełnie bezpłatnie. 


š Premia 
dla abonentów „Wiarusa Polskiego“. 


Każdy, kto na przyszły kwartał zapisze 
sobie „ Wiarusa Polskiego“ i oprócz tego nadeśle 


* I markę 90 fen. 
do ekspedycyi, otrzyma franko jako premię 
śliczny 
portret Adama Mickiewicza, 


olejodruk wykonany ku uczczeniu setnej ro- 
cznicy urodzin wieszcza. 

Jest to kopia z oryginału Stanisława Hey- 
mana, artysty, który wykonał portret wielkiego 
wieszcza naszego podług wskazówek, jakich 
mu udzielił syn poety.  Reprodukcya obrazu 
jest doskonałą pod względem wykonania, i 
posiada istotną wartość artystyczną, co po- 
twierdza krytyka znawców, którzy bardzo po- 

lebnie o niej się wyrażają. 

Obraz ten mogący być prawdziwą ozdo- 
bą każdego domu polskiego, ma 60 centyme- 
trów wysokości, a 40 cm. szerokości, a ko- 


sztuje w handlu księgarskim 3 marki. 


Kto sam odbierze portret ten z księgarni 


„Wiarusa Polskiego“, płaci tylko 


1 markę 60 fen. 
Spodziewamy się, iż Rodacy chętnie sko- 
rzystają z tak znacznego zniżenia ceny i li- 
cznie nabywać będą portret wspomniany. 
Gazetę trzeba jak zwykle zapisać 
na poezcie i tam 1,75 mr. zapłacić, a 


_ na portret Adama Mickiewicza należy 


osobno przesłać do ekspedycyi 1,90 m. 


Polacy na obczyźnie. 


Wattenscheid. Niedawno czytałem w 
„Wiarusie Polskim“ zachętę, aby młodzieńcy 
zakładali Bractwa Różańcowe. Myśl tę tylko 


pochwalić mogę i proszę Rodaków, aby się. 


postarali o zamienienie w czyn tych zamiarów. 


Zwracam się też do Rodaków ha obczy - 
żnie z wezwaniem, aby licznie zapisywali na 
przyszły kwartał „Wiarusa Polskiegó*. Cieszę 
śię też, że zdołałem trzech Rodaków nakłonić, 
aby sobie na nowy kwartał pismo nasze za- 
pisali. Gdyby wszyscy czytelnicy tak samo 
uczynili, wtedy „Wiarus Polski“ nabrałby no- 
wych sił, aby dla nas wychodźców pracować. 
Kto „Wiarusa Polskiego“ sobie zapisze, ten 
nigdy tego nie pożałuje. Pominę wszystko 
inne, a zwrócę tylko uwagę na bardzo poucza- 
jące artykuły i różne pożyteczne nauki, jakie 
się mieszczą w każdym „Głosie górników i hu- 
tników*. Każdy robotnik winien bacznie ten 


bezpłatny dodatek do „Wiarusa Polskiego“ 


czytywać, a niejedną przez to odnieść może 
korzyść. Jako wierny czytelnik proszę wszy- 
stkich współczytelników, aby rozszerzali nasz 
organ, „Wiarusa Polskiego“. 


Pomnik Mickiewicza w Warszawie. 


Rok dobiegający do końca, to w całem 
tego słowa znaczeniu rok Mickiewiczowski, bo 
w tym roku przypadła na niedzielę 24 grudnia, 
w wigilię Narodzenia Pańskiego, %etna roczni- 
cą urodzin tego wieazczą. To też nie dziw, że 
przez cały rok odbywały się po całym kraju 
ipo za granicami, gdzie przebywają Polacy 
uroczyste obchody, poświęcone pamięci jego, 
a w dwóch stolicach dawnej Polski: w Krakowie 
i Warszawie, stanęły wspaniałe pomniki Adama, 
świadczące o bezgranicznej czci i miłości, jaką 
cały naród otacza: jego pamięć. 

Odsłonięcie pomnika w Warszawie odbyło 
się w wigilię Bożego Narodzenia 24 grudnia 
br. w sposób następujący : 

Około godz. 8 z rana plac pomnikowy i 
wszystkie dostępne dla publiczności miejsca 
dokoła zalane już były czarniawą głów ludz- 
kich masą. A jak okiem sięgnąć, z okien do- 
mów okolicznych wychylały się tysiące twarzy 
w naprężonem oczekiwaniu. 

O godz. 9 m. 50 rano przybyli z semina- 
ryum duchownego na plac pomnika J. E. ksiądz 
arcybiskup warszawski Wincenty Chościak-Po- 
piel w towarzystwie księży kanoników : Matu- 
szewskiego i Łyszkowskiego, tudzież ks. kape- 
lana Rostworowskiego i ks. Trompetelera. 

W chwilę potem Henryk Sienkiewicz 
wprowadził córkę Adama Mickiewicza, Maryę 
Tadeuszową z Mickiewiczów Gorecką, wraz z 
synem dr. Ludwikiem Goreckim. 

Przed samą dziesiątą na stopniach grani- 
towego tarusu ponad głowami tłumu, a u stóp 
pomnika ukazały się znajome twarze członków 
komitetu, Cypryan Godebski (twórca pomnika) 
stanął w pośród nich, jako pierwszy robotnik 
wielkiego dzieła. Na parę sekund przed dzie- 
siątą, na znak (dany ręką przez Henryka Sien- 
kiewicza), orkiestra, cała złożona z dętych in- 
strumentów, pod wodzą Miinchheimera, zain- 
tonowała modlitwę z „Halki“. Brzmiało to, 
jak chorał męskich piersi. Równocześnie obsło- 
ny, otulające pomnik, poczęły się kołysać i od 
przodu rozchyliły się na dwie strony, odsła- 
jąc całą postać Poety. 

Rozchyliły się i obnażyły głowy ćałego 
tłumu. Ruch ten powtórzył się na najdalszych 
balkonach. 

W tej samej chwili ostątnie zwoje obsło- 
ny spadły, odsłaniając czoło p ae 

Wszystkie oczy podniosły się ku niemu. 

W ciszy rozległy się słowa modlitwy 


Ksiądz prałat Jan Siemiec, przybrany w 
kapę, jako proboszcz parafii św. Antoniego, w 
której obrębie położony jest pomnik, dopełnił 
właściwego obrządku poświęcenia miejsca, na 
którem się pomnik wnosi. 

Uczestniczyli w tym obyzędzie dwaj wi- 
karyusze parafii. Po odmówieniu modlitw ks. 
prałat Siemiec, skłoniwszy się przed ks. Arcy- 
biskupem, ujął w dłoń kropidło, poświęcił naj- 
przód okół, i obszedł procesyonalnie w okołe 
pomnik, kropiąc wodą święconą plac, na 
którym wznosi się spiżowa postać naszego 
wieszcza. 

Powróciwszy od prawej strony, ks. prałat 
Siemiec wszedł na stopnie pomnika i ztąd po 
trzykroć pokropił wodą świeconą zgromadzo- 
nych. 

I znowu na znak Sienkiewicza rozległ się 
poważne dźwięki orkiestry, grającej poloneza z 
„Halki. Przez chwil kilka jeszcze płynęły te 
dźwięki majestatyczne. I w głębokiej ciszy roz- 
chodzili się z przed pomnika zgromadzeni. 
„tówienia przy tej uroczystości nie było 
żadneg.. => 

Dzieje powstania pomnika są bardzo kró- 
tkie, obejmują okres zaledwie półtoraroczny. 
Myśl wzniesienia pomnika na publicznym plącu 
w Warszawie podał warszawski tygodnik „Głos“. 
Cała prasa go poparła, a Henryk Sienkiewicz 
zabrał się do rzeczy. Po uzyskaniu zezwolenia 
władz, utworzył się komitet z dwunastu z ks. 
Michałem Radziwiłłem, jako wiceprezesem. Dnia 
24 maja 1897 wydano odezwę do składania 
ofiar na pomnik, a po upływie dni 50, tj. 14 li- 
pca tegoż roku skłądki zamknięto. W ciągu 
tego krótkiego czasu złożono 286 tysięcy rubli. 
Na sumę tę złożyło się mniej więcej 150 ty- 
sięcy. Komitet bezrozpisywania konkurs upowie- 
rzył dnia 7 września 1897 wykdnanie pomnika 
Godebskiemu — i dziś ten pomnik już odsło- 
nięty. | 

Opis pomnika podamy w przyszłym nu- 
merze. 


Ziemie polskie. 
* Z Prus Zach., Warmii i Mazur. 


Pelplin. Nowy biskup dyecezyi cheł- 
mińskiej. Biskupem dyecezyi chełmińskiej zo= 
stał — jak już. donosiliśmy — wybrany w Pel- 
plinie przez kapitułę ks. dr. Augustyn Rosen- 
treter. 

Poprzednio przed wyborem zostało odpra- 
wione uroczyste nabożeństwo, poczem po wy- 
borze zapowiedziano z ambony zgromadzonym 
w kościele wiernym, ié wybór padł ra kano- 
nika ks. dr. Rosentretera. 


Nowo wybrany biskup jest dzieckiem dye- 
cezyi chełmińskiej, gdyż się urodził w powie- 
cie chojnickim w Prusach Zachodnich. Liczy 
obecnie 54 lata. W roku 1870 został wyświę- 
cony na kapłana przez śp. biskupa Marwićcza ; 
pierwszą działalność kapłańską rozpoczął jako 
wikaryusz w mieście Nowem, poczem został 
powołany, skutkiem wybitnych zdolności, na 
profesora seminaryum duchownego w Pelplinie. 

czasie walki kulturnej zamknięto semi- 
naryum, a ks. Rosentreter udał się na studya 
do Rzymu. W r. 1881 został mianowany dy- 
rektorem seminaryum nauczycielskiego w Ko- 
ścierzynie. Po otwarciu seminaryum ducho- 
wnego został znów profesorem a nawet regen- 
sem tegoż, a zarazem instalowany na kanonika 


3 
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Nowo wybrany biskup jest z pochodzenia 


Niemcem, lecz włada także językiem polskim, 

Pod Wisłoujśeiem rozbił się żaglo- 
wiec szwedzki. 
szczyty masztów i została po kilkagodzinnej 
ciężkiej pracy od śmierci wyratowaną. Okręt 
nazywał się Aaron i wiózł drzewo. Chciałsię 
schronić do portu, ale w ciemności zmyjlił 
drogę do wjazdu, a burza rzuciła go o wy- 
brzeże i rozbiła. Przyrząd do wysełania rakiet 
na znak dania pomocy nie dopisał, ale ze sta- 
cyi strażniczej mimo to na ratunek pospieszono 
i uratowano kapitana i sześciu ludzi na pół 
zdrętwiałych. 

W Gdańsku socyalistom się nie powo- 
dzi, bo niedawno temu upadło socyalistyczne 
towarzystwo robotników zatrudnionych przy 
handlu drzewem, a dziś donoszą, że się roz- 
wiązało towarzystwo pomocników piekarskich, 
ponieważ nikt nie chciał do niego należeć. 


* Z Wiel, Ks. Poznańskiego. 


Poznań. Z archidyecezyi gnieżnieńskiej. 
Z rubryceli na rok 1899 wyjmujemy następu- 
jące szczegóły : 

Archidyecezya poznańska. Kapituła: pro- 
boszcz ks. protonotaryusz Wanjura, dziekan ks. 
biskup Likowski; kanonicy: Dombek, prałat 
Jedzink, Pędziński, Szołdrski, Krępeć, Echaust, 
Meszczyński, Tetzlaff; kanonicy honorowi: 
prałat Frieske, ks. Kdward Kegel, prałat Po- 
niński, ks. Krygier. 

Archidyecezya poznańska liczy ogółem 
854,298 dusz; kościołów parafialnych jest 344, 
kościołów filialnych i sukursalnych 100, ora- 
toryów i kaplic publicznych 86, altaryi 67, 
dekanatów 25. Do archidyecezyi należy 442 
księży i 4 Filipinów (w Tarnowie), zakonnie 
235. Przez śmierć straciła archidyecezya 16 
księży.  Seminaryum duchowne w Poznaniu 
liczy 96 kleryków i to w III kursie 40, w II 
39, w I 17. 

Archidyecezya gnieżnieńska. _ Kapituła: 
proboszcz ks. protonotaryusz Dorszewski; ka- 
nonicy: proton. Kraus, biskup Andrzejewicz, 
Kwiatkowski, Spors, prałat Simon, dr. Dzie- 
dziński, prałat Łubieński. 

Archidyecezya gnieżnieńska liczy ogółem 
408,901 dusz; kościołów parafialnych jest 209, 
kościołów filialnych i sukursalnych 382, orato- 
ryów i kaplic publicznych 54, altaryi 37, de- 
kanatów 17, szpitali kościelnych 29. Do archi- 
dyecezyi należy 227 księży, 61 zakonnic. Przez 
śmierć straciła archidyecezya 4 księży. Semi- 


Madej owe Łoże. 


Opowiadanie historyczne z XI. wieku. 


(Ciąg dalszy.) ' 

— Jeden tylko Masław jest niebezpieczny 
— mówił królewicz — jak widzę z tego, co mi po- 
wiadacie, i przybywszy do Poznania trzeba za- 
raz zbierać wojsko i iść na Mazury. Inaczej 
wszystko przepadło. 

Do Poznania droga była długa i uciążli- 
wa. Roztopy wiosenne, błota i bagniska opó - 
źniały bardzo pochód. Na szczęście liczba wo- 
jowników królewskich z każdym nieomal dniem 
się zwiększała. Różni wojewodowie łączyli się 
z wazalami Kazimierza i żaden gródek nie 
śmiał stawić oporu. Roztwierano bramy, bito 
pokłony, witano Kazimierza jak zbawcę. 

Zbliżono się nakoniec do starej Piastow- 
skiej stolicy, kiedy tam z wieży kościelnej uj- 
rzano orszak Kazimierzowy, długie szeregi je- 
go wojaków, udarzono natychmiast w dzwony. 
Pod wieczór się miało i po rosie, po niwach 
zieloną runią odzianych, po puszczy ciemnej 
jek tych dzwonów płynął daleko i szeroko i 
zdawał się wydzwaniać wielką majestatyczną 
przyszłość tej ziemi. 

A potem rozwarły się na oścież bramy i 
wypłynął z nich długą wstęgą różnobarwną 
lud na powitanie królewicza. Na czele szli 
księża z chorągwiami i krzyżem, arcybiskup w 
szatach purpurowych, z infułą sadzoną drogimi 
kamieniami na głowie, a za nim lud z gałąz- 
kami wikliny w ręku. 

Gdy nakoniec królewicz śe bry rzuco- 
no mu się do nóg, całowano konia i śpiewano 
wspaniałą pieśń : 

„A witajże nam witaj, miły gospodyie !4 

Wśród tego śpiewu, okrzyków radości, 
joku dzwonów kościelnych, wjechał Kazimierz 
q? Poznania i przedewszystkiem skierował się 


Załoga jego wspięła się na 


WIARUS POLSKI 


naryum duchowne w Onieźnie liczy 26 kle- 
ryków. 


Z OQdolanowa donoszą do „Geselligerać: 


„Tutejszy pastor Timm powrócił z dwutygo- 


dniowej podróży w Niemczech środkowych, 
gdzie miewał polskie kazania do ewangelickich 
Polaków, którzy z tutejszej okolicy tamdotąd 


powędrowali. Podróżował on w Saksonii, w 
Hanowerze i w okolicy Hamburga. Często 
walczył z trudnościami w uzyskaniu kościoła 
albo innych lokalów, ponieważ tamtejsi Niem- 
cy sądzili, że pastor do nich przybywa, żeby 
ich polonizowaćć, 

Łabiszyn. Onegdaj wybuchł w mieszka- 
niu gospodarza i sołtysa Olszewskiego w Ar- 
noldowie ogień. Z powodu wielkiego wichru 
ratunek był niemożliwym, jakkolwiek straż o- 
gniowa była na miejscu. Jedynie tylko kilka 
set marek pieniędzy kasy gminnej uratowano, 
zresztą wszystko spłonęło. Przyczyna pożaru 
dotąd nie wiadoma. 

W Poznaniu wjechał pociąg jadący z 
Wrześni na wóz pocztowy, podczas nieszczę- 
ścia okaleczało ciężko 6 osób, a mianowicie 
elew pocztowy Schmidt, syn pocztmistrza z Ja- 
nówca, zwrotniczy Dürr, jeden czyściciel po- 
cztowych wozów pakunkowych i 3 żołnierzy, 
z których dwóch mają połamane lewe nogi. 


* Ze Slązka czyli Starej Polski. 


Zabrze. Hajer Franciszek Sobczyk z 
Ziaborza uległ na kopalni Królowej Ludwiki 
ciężkiemu nieszczęściu. Stojącego na windzie 
obsypały nagle spadające węgle, tak iż biedny 
odniósł złamanie czaszki. 

Huta Laury. W sobotę przejechany 
został przez pociąg palacz Fioła, przyczem o- 
derwały mu koła lokomotywy głowę od tuło- 
wia. — W Małej Dąbrówce posiada pewien 
kupiec tutejszy sadzawkę:; przed kilku dniami 
wpuścił on do niej około 20 centnarów ryb, 
przeznaczonych na sprzedaż na gwiazdkę, tym- 
czasem woda w sadzawce była zatrutą, bo wszy- 
stkie ryby posnęły. 

Frydenshuta Na tutejszej hucie spadł 
palacz Teodor Kandoraz Wirku z rusztowania 
5 metrów wysokiego na stos żelaza, wskutek 
czego złamał rękę i nogę i stłukł sobie głowę. 
Oddano go w opiekę lekarską. 

Bogucice. Na drodze między Boguci- 
cami i Zawodziem złamał robotnik Bogumił 
Badura z Dębu nogę wskutek poślizgnięcia się. 


— M m 


E 
do kościoła, by tu podziękować Bogu za szczę- 
śliwe przybycie do kraju i za odzyskanie go, 
jak dotąd, bez rozlewu zawsze drogiej krwi 
polskiej. Arcybiskup przyszedłszy przed ołtarz 
padł na kolana i zaintonował stary hymn św. 
Ambrożego. Królewicz krzyżem leżał i modlił 
się gorąco. 

Gdy na koniec wyszedł z kościoła i do- 
siadłszy konia, jechał na zamek na pół zrujno- 
wany, spalony i zburzony przez Czechów, mnó- 
stwo niewiast zabiegało mu drogę i na czystych 
ręcznikach podawało mu chleb, białe kołacze 
i sól, śpiewając wciąż „a witajże nam witaj, 
miły gospodynie! Jakaś zgarbiona, zgrzybiała 
i trzęsąca się jak próchno staruszka, siwa, w 
czepcu, opierając się na kiju, zatrzymała konia 
królewicza i rzekła do niego głosem drżącym, 
połykając połowę wyrazów, bo zębów nie miała. 
Czekajno, czekaj mój synku, moje zło- 
tko, koraliczku, niech ci się moje oczy przy- 
patrzą, nim zgasną zupełnie. Widziałamcić ja 
królów, książąt i cesarzy rozmaitych obcych i 
swoich, ale takiej szczęśliwości nie widziałam, 
Niechże ci Pan Bóg błogosławi mój królewiczu. 

I wyciągnąwszy hude kościste ręce, zda- 
wała się błogosławić i modlić cicho, bo jeno 
ustami ruszała, Królewicz zdjął hełm z głowy 
i żegnał się krzyżem świętym i mówił? 

— Bóg wam zapłać matko. 

A potem biegło przed jego koniem mnó- 
stwo dzieci, chłopiąt bosych i nieśli w podoł- 
kach kwiaty, na łąkach nad Wartą zebrane 
jako to: błękitne niezapominajki, różowe goż- 
dziki, żółte kaczenie i rzucali je pod nogi 
koniowi królewicza. Kazimierz jechał przez 
miasto śród ulic, na których po niedawnym 
czeskim pobycie wszędzie pełno było gruzów 
i zgliszczy. 

Widząc to, płakał i mówił: 

O czemużem ja tu nie był? czemużem was 
bronić nie mógł ? 


Wiadomości ze świata. 


Berlin. Nowa ustawa o stowarzysze- 
niach przedłożoną będzie sejmowi pruskiemu, 
jak donoszą półurzędowo. Zdaje się, że rząd 
liczy tym razem na narodowo -liberałów, iś 
przyczynią się do przeprowadzenia ustawy. 
O ile jednak dotąd wiadomo, stronnictwo na- 
rodowo-liberalne nie zmieni w tym względzie 
swego zdania. 

Komisya kolonizaeyjna zagląda jaż 
do Szlezwigu- Holsztynu. W tych dniach za 
pośrednictwem tejże kupił Niemiec od Duń- 
czyka majątek Soerensens, położony przy duń- 
skiej granicy. Tym sposobem komisya kolo- 


nizacyjaa pruska wykroczyła przeciwko prze- - 


pisom ustawy antypolskiej, bo jej nie wolno 
działać gdzioindziej jak tylko w ziemiach pol- 
skich. Za ten czyn skrytykował tę komisyę 
nawet poznański hakatystyczny „Pos. Tagebl.* 

Kolonia. „Kólnische Zeitung“ za przy- 
kładem tylu innych pism i gazet z całą po- 
wagą roztrząsa myśl sprowadzania robotników 
włoskich i zastąpienia nimi braci naszych z Ga- 
licyi i Kongresówki. „Jeżeli już obcy być 
muszą, powiada organ koloński, którzy na 


wschodzie (Niemiec) „naszą* rolę mają upra- | 


wiać i „nasze“ awozić żniwa, to przynajmniej 
Polacy nimi być nie mogą i nie powinni“. 
Berlin. „NŃordd. Allgemeine Ztg.ś pi- 
sze: „W kołach rządowych nie wiadomo nic 
o łakiemś przeciwieństwie — co głosiły nie- 
które dzienniki — pomiędzy p. Kóllerem a mi- 
nisterstwem stanu. Rząd pruski wystąpi w sej- 
mie pruskim stanowczo. w obronie polityki 
wydalań, prowadzonej przaz p. Kóllera w pół- 
nocnym Szlezwiku. Nie może też ani chwili 


ulegać wątpliwości, że naczelny prezes przy 


swem energicznem niemieckiem postępowaniu 
ma za sobą tak rząd, jak i przeważającą wię- 
kszość narodu niemieckiego“. s 

Tymczasem z Kopenhagi donoszą, że tamże 
mszczą się za wydalania poddanych duńskich 
z północnego Szlezwiku. Doszło do tego, ża 
panie wchodzące do składów, z góry wyma- 
wiają sobie, aby im nie pokazywano towarów 
sprowadzonych z Niemiec. Również niemie- 
ckie towarzystwa zabezpieczenia poniosą wiel- 
kie straty;  Dańczycy postanowili bowiem 
z nich powystępować. Charakteryzuje najle- 
piej położenie list, jaki według „Freis. Ztg.* 
otrzymała pewna berlińska firma od swego 
agenta, przebywającego w Kopenhadze: „Ubo- 
lewam bardzo, że chwilowo nie mogę tu ani 
EC ZE z wc, 

— To nic miżościwy panie — odpo wia- 
dał na to Sławój — da Bóg pomścimy się na 
Czechach. 

Na zamku powitały królewicza odgłosy 
fletni, trąb i piszczałek, okrzyki stojących tam 
na straży wojaków. Choć dom był zrujnowa= 
ny, przyrządzono go jednak jako tako na przy= 
jącie królewicza, ubrano w ręczniki i kobierce, 
zastąawiono pięknem suknem kryte stoły i przy- 
gotowano sutą ucztę. Naczyń złotych i sre- 
brnych tylko było mało, bo te Czechy zabrali 

Ale królewicza na to nie zważał, był wesół, 
dobrej myśli i pił stary miód lipiec, przez pol- 
skie pszczoły zrobiony, a przez polskiego kmie- 
cia sycony. Miódzdawał sięwlewać w żyły kró- 
lewicza nowe siły i moc nową, bo zaczerwie- 
nił się jak wiśnia, a błękitne jego oczy tak 
zawsze łagodne i ciche, zdawały się świecić 
jakimś niezwykłym blaskiem i ciskać pioruny. 

Podniósł w górę wielki róg w srebro 
oprawny i zawołał: 

Na szczęście nasze i na zgubę wrogów. 
Niech przepadną i szczezną. 


Zagrzmiały okrzyki, podniosły się puha- 


ry, wrogi i kubki i pobrzękując mieczami wo- 
łano : 
— Prowadź nas jeno, prowadź, a oba- 
czysz, że stratujemy kopytami naszych koni 
wszelakich twych wrogów. 


Pito więc i jedzono, a potem przyszli cj 


przed królewicza grajkowie i skoczkiji rozwe- 


selali go. Siedział sobie na wielkim stolcu, 3 


miękkiemi futrami wysłanym, gładził długo, 
jasną brodę i śmiał się szczerze, serdecznie. 
A gdy obaczył starego Sławoja, wołał go do 
siebie i mówił doń: 

— Wierzcie mi wojewodo, że nigdy nie 
czułem się tak szczęśliwy jak teraz, kiedym 
jest między swoimi. Tu inni ludzi, inne po- 
wietrze, lasy inne i łąki inne. Tu jeno żyć i 
umierać. (Ciąg dalszy nastąpi). — 


WE ZE at EM 


WIARUS POLSKI. 


za feuyg sprzedać niemieckich towarów. Wszę- 
dzie mi powiadają: „Podziękuj pan wydala- 
niom Duńczyków z północnego Szlezwiku. Sło- 
wem bardzo wielkie tu panuje rozgoryczenie 
na Niemców. 

Pamiętniki Bismarcka spotkały się 
z silną krytyką kilku wybitnych parlamenta - 
ryuszów niemieckich, z którymi pierwszy kan- 
«lerz zostawał w bliskich stosunkach. Naj- 
ostrzej jednak wystąpił jeden z dawnych przy - 
wódzców liberalnego stronnictwa, pomocnik 
Bismarcka w przeprowadzeniu waluty złotej, 
Bamberger. Ponieważ w „Pamiętnikach* znaj- 
dują się same tylko czułe wspomnienia o „sta- 
rym panu“, to jest o cesarzu Wilhelmie I, 
który jakoby nie mógł żyć i myśleć bez Bis- 
amarcka, przeto Bamberger dowodzi, że przeci- 
wnie Wilhelm I, trzymając Bismarcka, składał 
dowód wielkiego poświęcenia osobistych uczuć 
dla interesów państwa, bo go nie cierpiał, i 
chociaż starał się to ukryć, jednakże raz po- 
wiedział do Bambergora: Nie masz pan poję- 
cia, jak trudno być nawet cesarzem przy ta- 
kim kanclerzu.“ Bismarck opowiada w swych 
„pamiętnikachć, że zaczął wojnę z katolikami 
úylko dla tego. ponieważ byli oni przyjaciółmi 
Polaków. Natomiast Bamberger utrzymuje, że 
niepohamowana niechęć do Kościoła katoli- 
<kiego była zawsze stałem uczuciem Bismarcka. 


«a różnych stron. 


Bochum. Kto jeszcze nie zapisał na po- 
<©zcie „Wiarusa Polskiego“ na pierwszy kwartał 
1899 r. winien to uczynić niezwłocznie. Tak 
samo trzeba znajomych nakłaniać do zaabono - 
wania pisma naszego. 


Boehum. Z powodu [niedopatrzenia sądu 
został pewien robotnik z Bochum na wielkie 
nieprzyjemności narażony. Tutejszy sąd ła- 
wniczy skazał go z powodu żebrania na 2ty- 
godnie więzienia, którą to karę zaraz odsie- 
dział, Pomimo to, skoro wyrok stał się pra- 
womocny wysłano za nim list gończy, z po- 

- wodu czego niebawem w Witten został are- 
"8ztowany. Sąd okręgowy w Bochum nakazał,go 
puścić. Gdy się następnie udał do Hagen, zo- 
stał jednak powtórnie aresztowany, algdy po 
licznych staraniach uwolniony został i udał się 


do Schwelin, spotkał go ten sam los po raz 
trzeci. Teraz dopiero po trzech dniach na 
rozkaz sądu bochumakiego został puszczony na 
wolność. 

Bruch. Górnik Andrzej Do laciński umarł 
niespodzianie, rażony paraliżem. 

Wanne. Ks. prob. Hertkens został mia- 
nowany inspektorem lokalnym szkół katolickich 
swej parafii. 

Recklinghausen. Górnicy, którzy w ko- 
palni „General Blumenthal“ od 25 lat pracują 
otrzymali na gwiazdkę znaczny podarek od za- 
rządu kopalni. 

Horsthausen przy Herne. W ko- 
palni „Friedrich der Grosse* nastąpił onegdaj 
wybuch gazów, spowodowany przez niedozwo- 
lone otworzenie lampy. Ośmu górników zostało 
znacznie poparzonych. Okaleczeni zostali: Aug. 
Klópper, H. Vietz, Fr. Baunwietz, Marcin Orzek, 
Karol Sorge, Fr. Reusert, Rob. Sendler i Wła- 
dysław Olszewski. „Gelsenkirchener Ztg.“ pi- 
sze, że nieszczęście spowodował polski robo- 
tnik. Czy tak jest rzeczywiście, nie wiemy. W 
każdy razie upominamy Rodaków, aby zawsze 
zachowali wszelką ostrożność i zastósowali się 
do obowięzujących przepisów, mających na 
celu ochronę zdrowia i życia górników. 

Krefeld. Zanosi się na bezrobocie za- 
trudnionych przy fabrykacyi pluszu robotników. 


Rozmaitości. 


Ludzie w sędziwym wieku. Doko- 
nany w roku zeszłym w Rosyi spis ludności, 
ujawnił wielką liczbę ludzi w sędziwym wieku. 
W każdej niemal gubernii mieszka około 400 
ludzi, liczących więcej niź 100 lat. Wobec cie- 
kawego tego faktu do wszystkich tych osób 
rozesłano kwestyonaryusze z szeregiem pytań 
co do sposobu życia, żywienia się, warunków 
pracy itp. 

Cesarz Wilhelm zabił na łowach w 
Springe 46 odyńców, a otoczenie 179. Dwa 
najpiękniejsze okazy kazał cesarz wypchać i 
ustawić w zamku łowieckim. Łowy takie od- 
bywają się szybko. Cesarz i uczestnicy stoją 
na rusztowaniach w lesie, koło których zaga- 
niacze przepędzają zwierzynę.  Cesarzowi po- 
dają strzelcy przyboczni broń nabitą, tak, że 
w minucie kilka razy strzelać może. Tym ra- 
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zem strzelał cesarz z nowej fuzyi systemu 
Maksima; lufa jej nie jest dłuższą nad stopę. 
Z fuzyi tej strzela się 10 razy bez nabijania. 

Blizko 35,000 urzędników pocztowych 
— niższych stopni, otrzyma dość znaczne pod- 
wyższenie płacy, i tak 20200 listowych pobie- 
rać będzie zamiast 900 m. 1000 mr. — 14,000 
wiejskich listowych zamiast 600—900, — 2000 


szafnerów i listowych o 300 marek więcej, niż 


dotychczas itp. 


Od ekspedycyi. 
Pan J. Adamski, Wanne. Ogłoszenie towa= 
rzyskie otrzymaliśmy do sobotniego numeru zapóźno. 


Nabożeństwo polskie. 
CUprasza się na zmiany uważać.) 
Od 31 grudnia do 2-go stycznia w Elberfeldzie. 
Kazanie 1 stycznia po południu. 
Od 5 stycznia do 7 stycznia w Hiorst nad Kmszerą 
dla katolików polskich w Horst i Buer, Kazanie 6 
stycznia po południu. 
Od 7 stycznia do 9 stycznia (albo i dłużej, według 
potrzeby) w Bruchu. Kazanie 8 stycznia po poł. 
Od 13 stycznia do 17 stycznia w IBottropie. Ka- 
zanie w niedzielę 15 stycznia po poł. 
| Od 21 stycznia do 22 stycznia w Buisburgu. 
O. Roch. 


ZIZI SZ 
Kwit do zapisania „Wiarusa Polskiego“. 


Postbestellungs-F'orzaulat. 


Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlichen 
Postamt ein Exemplar der Zeitung „Wiarus 
Polski* aus Bochum (Zeitungspreisliste 128 
2. Abth. S. 408) für die Monate Januar, 
Februar und März 1899 und zahle an Abonne- 
ment und Besteligeld 1,75 Mk. 


Podpis i dokładny 
adres zama- 
wiającego. 


Obige 1,75 M. erhalten zu haben, bescheinigt; 


Blumenthal. 


Koło polskich śpiewaków „Harmonia“ w Rotthausen 
„donosi swym członkom, iż dnia 1 stycznia 1899 odbędzie się obór, no- 
wego zarządu o godzinie 3 po południu u p. St. Pfilb. O liczny udział 
uprasza d Zarząd. 


Towarzystwo św. Stanisława Biskupa w Schalke 
donosi *swym członkom. iż w niedzielę 1 stycznia w Nowy Rok po po- 
łudniu o godz. 4 odbędzie się wspólna „gwiazdka“ na którą się 
"wszystkich członków z żonami i dzieómi zaprasza. Goście mile wi- 
<dziani. O jak najliczniejszy udział i o punktualne przybycie na gwia- 
„zdkę uprasza Zarząd. 


Towarzystwo św. Wojciecha w Róhlinghausen 
«donosi swym członkom, iż w Nowy Rok odbędzie się walne zebra- 
mie i obór nowego zarządu o godz. 4 po południu. Zarząd i rewizo- 
rowie kasy winni się stawić o godz. 2. O punktualne stawienie się 
"prosi T. Kończak, sekretarz. 


A Towarzystwo św. Józefa w Osterfeld 
‘donosi swym szanownym członkom, iż „gwiazdkę“ obchodzić bę- 
«dziemy w Nowy Rok o godz. 1/,4. Będzie także teatr odebrany. O 
jak najliczniejsze zgromadzenie się członków z familią oraz gości prosi 
Zarząd. 


Koło śpiewaków polskich „Sokół* w Ueckendorf 
donosi swym wszystkim członkom, iż w Nowy Rok o godz. 1 po po- 
*łudniu odbędzie się posiedzenie w następującym porządku: 1) pła- 
cenie miesięcznych składek, 2) sprawozdanie kasy z całego roku, 3) 
obór nowego zarządu, 4) wpis nowych członków, a w końcu wolne 
O jak najliczniejsze zebranie się uprasza 

Zarząd. 


piwo od p. Serres. 


Wiec w sprawie opieki duchownej 
w Essen 
odbędzie się w niedzielę $ stycznia o godz. 
1/44 po południu na sali p. Móllera, przy ul. 
Schiitzenbahnstr. Nasamprzód zda komitet i de- 
legacya wysłana do Kolonii sprawę z wyniku do- 
tychczasowych swych czynności, a prócz tego bę- 
dą obrady co dalej czynić w tej sprawie należy. 
Rodaków z dekanatu esseńskiego uprasza się o 
liczny udział w wiecu. Na pokrycie kosztów po- 
bierać się będzie 10 fen, wstępnego. 

W imieniu komitetu j 
Waeław Funtowiez. 


IIM m on 
, Za inseraty i klaumy redakcya w obec publiczności nie odpowiada. ] 


R. Marszałkiewicz | 


krawcowa, 
Bochum, Alleestr. nr. 113 
na pierwszem piętrze, 

polecasię do wykonywania wszel- 
kich robót w zakres krawiec- 
czyzny wchodzących. Przyjmuję 
też dziewczęta w naukę pod ko- 
rzystnymi warunkami. 


Olej z kopyt 


do maszyn do szycia i ko- 
łowców (wylocyp.) firmy 
H. Móbius % Sohn 
w Hanowerze, 
można nabyć we wszystkich 
epszych składach. 


09999 


Portret 


Adama Mickiewicza, 


bardzo pięknie wykonany. Cena 3 
marki, z przesyłką 3,25 mr. 
Do nabycia w księgarni „Wia- 


—- | rusa Polskiego“ w Bochum. 


009060000 
, Figury 
Świętych Pańskich. 


Serce Jezusa, Serce Maryi, św. 
Barbary, św. Jadwigi, św. Woj- 
ciecha, św. Józefa, św. Aloizego i 
wiele innych poleca w różnych 
wielkościach i po różnych cenach. 
Księgarnia „Wiarusa Polskiego“ 

w Bochum. 


Kropielniczki: 


porcelanowe, złocone i kolorowe do 


powieszania; kropielniezki „aniołki“ 
z muszlami i inne. ' 
Księgarnia , Wiarusa Polskiego“ 
w Bochum, 


r 
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Półroczne walne zebranie Towarzystwa św. Józefa odbę- 
dzie się dnia 1 stycznia roku 1899 o godzinie 3 po południu w lokalu 
pana Kliicza przy ulicy długiej nr. 42, na które zaprasza się wszystkich 
członków. O jak najliczniejsze przybycie uprasza się. — Goście miłe 
widziani. Zarząd. 


RERTREZESEH PEDRE 
Powinszowanie. z 


N, 
Z 
ES % 
Od zaczęcia świata ludziom winszowane i to szczerem > 
sercem choć pisać nie umiano, a tem bardzej teraz wyuczo- S 
z no wyrazić przez pismo życzenia. W dzień św. Jana w dzień Ę 


tak wspaniały mam honor winszować sercu przyjemnemu 


> Janowi Cybertowiczowi 

X% życzę ci zdrowia, szczęścia i fortuny, a po śmierci w niebie 

SR złotej korony. Tem kończę wyrazy, czy się stało, co pióro X 
to moją ręką pisało. — Zawsze szczerze życzliwy twój cię 2 

SA kochający brat Ign. Cybertowicz, Horst n. Ruhrą. = 


% 
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: ; ZE RZE ZES 
, Powinszowanie. a 
st Szanownemu Panu przewodniczącemu e 
K Adamowi Przewożnemu SE 


(M i wszystkim członkom Tow. św. Walentego w Bickern %6 
A w dzień godnych Imienin 

sys Składamy serdeczne życzenia zdrowia, szczęścia i błogosławień- 
«(9a stwa Świętego i życia jak najdłuższego. 

Na okręgu ziemi tyle jest kościołów, * U Boga w nie- 

bie tyle jest Aniołów, * Przez błękit idzie taka mleczna dro- 
(* ga, * Gdyby to wiedzieć, gdzie uklęknąć trzeba, * Na uskrzy- 4 

sk dlonych zawołać do nieba * Po srebrnych gwiazdach zajść NS 
- do Pana Boga. * Te szczere w pogodzie rozkwitłe życzenia, 
sm * Te więc raczcie przyjąć w dniu Waszych Imienia, Wy- Š 
px krzykujemy: niech żyją! Członkowie Tow. św. Walentego. 348 
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zę. Cygara ZĘ 

deg UYSATA as 
we wielkim wyborze (przeszło 50 gatunków) od 2 mr. 
85 fen. aż do 17 marek za 100 sztuk. 


= Papierosy © 


z fabryki J. F. Komendzińskiego w Dreżnie, M. J. Bo— 
stanyoglo w Moskwie, Kyriazi Frires w Kairo polecą 


F. Schnettelker, Castrop. 


f ia 


PSA z z 


UW FP 


7 


uro Jankowski w Wanne. 


Donoszę raj tap Rodakom i rodaczkom w Wanne- 
Bickern i okolicy, iż mój 


skład towarów kolonialnych 


bardzo bogato jest zaopatrzony w rozmaite artykuły spoży- 
wcze, a oprócz tego w wełnę, szkapetki, cygarniczki, fajki, 
grzebienie, papier z polskimi .napisami, powinszowania na 
Nowy Rok, polskie wiązarki, a wszystko po zniżonych cenach 
od 15 grudnia b. r. Kochany Rodaku i Rodaczko idź więc 
po tanie a dobre towary do 
Ignacego Jankowskiego 
w Wanne, przy ulicy Apothekerstr. nr. 4. 
Przedewszystkiem zwracam uwagę na jabłka, bo ta- 
kowe sprzedaję tanio, gdyż kupiłem cały wagon, to jest 200 
centnarów z Polski. Sprzedaję funt po 10 fen. 


wcetc2000000000080906 
= Czapki maciejówki 


nagrodzone dla swej doskonałości 


Be” gid medalem æa 


a znajdujące się w przeszło 200 
składach w Wiel. Księztwie Pozn., 
Prusach Zachodnich i na Slązka 
mają w Westfalii na sprzedaż: 


p.Fr. Janowski w Bruchu; 


p. Walenty Banach w Wan- 
ne II; 


p. A. Wojczyński, Gelsen- 


© KA 
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C, ADAMSKI kirchen, Bahnhofstr. 15:|ski*, Bochum. 


W każdej czapce znajduje się 


p OZNA N obok eddrukowana marka 
fabryczna. na co proszę przy 
B AZAR. j kupowaniu uważać. 


Dalsze składy chętnie urządzam. 


C. Adamski, Poznań, Bazar. 
Fabryka czapek założona w r. 1854. 


Ludwik Jockel 


skład zegarów i towarów złotych 


w Bruchu 
przy uliey Marienstr. 


poleca: 

Regulatory bijące od 10 mr. pocz. 
Zegary ścienne bijące od 5 mr. 
począwszy. Złote zegarki damskie 
| od 18 mr. począwszy. Złote ze- 
| garki: dla mężczyzn od 40 mr. począwszy. Srebrne 
| zegarki dla mężczyzn i niewiast na 10 kamieniach 
j tylko 12,50 mr. Najlepsze zegarki stalowe na czar- 
no oksydowane dla niewiast i mężczyzn na 10 ka- 
mieniach, najrzetelniejszy zegarek, jaki 
| istnieje tylko 12,50 mr. Nrebrne zegarki kluczy- 
| kowe i remóontoir z Matką Boską i t. d. od 15 mr. 
Najlepsze budziki od 2,50 mr. począwszy. Towary 

| złote i pierścionki ślubne bajecznie tanio | 

Tylko najlepszy towar! Trzyletnia gwarancya! 


Rodacy! 


Żądajcie wszędzie 

- papierosów wyro- 

bu polskiego, popie- 

rając przez to . przemysł 
własny ! 

Ulubione gatunki, jako to: „„$myr= 
na, „Mickiewicz“, „Raj- 
skie“, „Samsonfort*, „No- 
biesse*, „Sokoły, „Iiościu- 
szko*,„„dułejka*,.„QOtoman*, 
„Amatorskie, „Sobieski 
odznaczają się specyalnie jędrną i 
wyborową mięszanką. 

Do nabycia we wszystkich skła - 
dach cygar i kolonialnych w West- 
falii i Nadrenii. 

Fabryka papierosów „Patria“ 
| 4 
Ganowieza i Wieklinskiego 


w Poznaniu. 
Pod złotym lwem 


(Zum goldenen Lówen) 


Rudolf Köpp, 


Marktstr. nr. 21 OBERHAUSEN, Marktstr. nr. 21. 


Największy skład kapeluszy, czapek i parasoli. 
BĘ" Towaty kożuchowe własnej roboty 
Dostawca miejscowych i kilku zamiejscowych ków pol- 
skich. Dostarczam towarzystwom czapki, pałasze, czapki do chorągwi, 
ararfy itd. po cenach najtańszych. 


wdw "yz 
"|. TER 


Nr 2. lay, Maki 
k er , 


Kto jeszcze nie zrobił próby, 


nioch nie zaniedba kupić na próbę 


kawy zwanej „Vulkan“ („Valkan-Kaffe"), 


Mieszanki tej ściśle naturalnie palonej kawy ziarnistej 
mają najwięcej aromatu, są najsilniejsze i najtańsze. 
Czysto smakujące kawy od 70 fən. pocz. 
aż do najlepszych od 1,80 za funt pocz. 
Czysto smakująca kawa połupana od 42 fen. 
Odpadki kawy po 50 i 60 fen. zą funt. 


Każda oszezędna gospodyni niech zrobi próbę. 
kład kawy HBÓZEC Mecking. 


skład kawy 
Miejsca sprzedaży: 
w Bochum przy ulicy Friedrichstr. 1 i Königstr. 26; w Herne, Kirchplatz 
nr. 1 (naprzeciw kościoła ewangielickiego); w Witten przy ul. Bahnhofstr. 32; 
w Gelsenkirchen przy ulicy Bahnhofstr. nr. 32 i Bochumer Strasse nr. 20; 
w Steele przy ulicy Berliner Stasse nr. 14. 


Kantyczki 


prawdziwe krakowskie w 

pięknej oprawie. Cena 1.20 

mr., z przesyłką 1,30 mr. 
Adres: ;„Wiaruś Pol- 


NARA oc ypce | 


od 57marek począwszy, pudełka do nich od 80 fen. począwszy. 
Tak samo wszytkie inne przybory np. smyczki, struny, 
podstawki itd. najtaniej dostarcza mój skład wysyłkowy in- 
trumentów muzycznych. 
Cenniki darmo i franko. 
cztową: Zamiana dozwolona. 


Ludwik Jockel, Bruch (Westf.) 


Wysyłka tylko za zaliczką po- 


-= Stęple 


wszelkiego rodzaju 


dla towarzystw 
i osób prywatnych, 
poprawnie po polsku wykonane 
poleca i dostarcza 
w najkrótszym czasie 
Rsięgarnia „„Wiarvusa Polskiego“ 
w Bochum. 


ERIE SE Z ODROWCZ YZDSZBCI EKZZ ZERO WOZKÓ 
Grłos Synogarlicy 

na pustyni świata tego jęczącej, to jest: duszy chrześci- 

ańskiej rozmyślania, do Pana Boga, wiecznego ulubieńca 

wz ychania, w cbrześciańskiej doskonałości ćwiczea. 
Ares: „„Wiarus Polski“ Bochum. 


= Welsch I Friebe, 


sklad zegarków i towarów złotych. 
Bethovenstr. 2, Bochum,  Bethovensir. 2l. 


ulica poprzeczna ulicy Marienstr. niedaleko rynku Moltkeplatz 
polecają 


na zbliżający się Nowy Rok: Rok: 


Zegarki niklowe od 6 mr. począwszy 

Srebrne zegarki rem. dla mężczyzn od 12 mr. 

Srebrne zegarki rem. dla pań od 15 mr. 

Złote zegarki damskie od 22 mr. pocz. 

Regulatory, 4 dni chodzące i bijące (żaden fabry- 
kat amerykański) od 18 mr. pocz. 

Budziki od 2,40 mr. począwszy, 


Regulator, 


który przedstawia niniejszy obrazek, chodzi 14 dni i 

|. bije godziny i półgodziny, a kosztuje tylko 18 marek. 
Jest to „dobry fabrykat niemiecki. Długość wynosi 105 
Yaaay cm., szerokość 38 em. 

Mamy też na składzie wielki wybór łańcuszków, 

broszek, kolczyków, pierścionków ślubnych, sy- 

gnetów it. d. po zadziwiająeo tanich eenach. 


Na wszystkie zegarki dajemy najdalej idącą 
gwarancyą! 


ieparacye 
wykonywamy dobrze i tanio. 


frenan 


pocz. 


(ik uż 


Ba an 


~- Z AE W A NANA mym 
Za druk, nakład i redakoyọ odpowiedzialny: Antoni Brejski w Bochum, — PE! O. 


2 dodatki: GNauka Katolicka“ 
i „Głos 
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